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Kraków, Bracka 15. 
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oyj bezimiennych nie uwzględnia, listów nieo- 
nłaconych nie przyjmuje. 


NAPRZOD 


Organ polskiej partyi socyalno-demokratycznej. 


Prenumerata wynosi: W Krakowie (bez odsyłki): miesięcznie 1 korona 60 hal., kwartalnie 4 kor. 
50 hal., rocznie 18 kor. — Za dostawę do domu dopłaca się miesięcznie 40 hal. — W Aastryi: 
miesięcznie 2 kor., kwartalnie 6 kor., rocznie 24 kor. — W Niemczech: kwartalnie 7 marek. — 
W innych krajach kwartalnie 10 franków. — Za każdą zmianę adresu dopłaca się 40 hal. — Dla robotni- | 


ków w Krakowie + Podgórzu tygodniowa prenumerata 40 hal. 


Numer pojedynczy 8 halerzy. 
Numer poniedziałkowy 4 halerze. 


Wychodzi codziennie o godz. 8 rano, a w pe- 
niedziałki i dni poświateczne o godz. 10 rano 


Do nabycia w Administracyi, ul. Bracka 1. 15, 
oraz we wszystkich biurach dzienników. 


Listy reklamacyjne nieopieczętowane nie pod- 
legają opłacie pocztowej, 


Adres na telegramy: Naprzód Kraków. 


Ogłoszenia (inseraty) przyjmuje < 


Administracya za opłatą od micjsca wiersza jednoszpaltowogo drobnym 


, drukiem (pelite:s) za pierwszy raz po 20 hałerzy, następny po 10 tiaierzy. — Nadesłane od miejsca wier- 


sza drukiem pe: tewym po 40 halerzy za każdy raz. 
| eeną 2 kor. za 100 egzemplarzy dla zamiejscowych, 
meratorów. — Należytość 


należy naprzód nadesłać. 


— Załączuiki (prospekty i t. d) przyjmuje się sa 
a 1 kor. za 100 egzemplarzy dla miejscowych prena- 


Z DNIA. 


Kraków, dnia 11 grudnia. 


Protest przeciw zbrodniom pruskim. 


Po ostatnim wiecu polskim w Berlinie, 
który obok protestu przeciw gwaltom pru- 
skim uchwalił między innemi rezolucyę, wy- 
rażającą Kołu polskiemu w Berlinie obu- 
rzenie |) że dopiero w trzy tygodnie po 
zapadnięciu wyroku zdecydowało się wystą- 
pić z interpelacyą w sprawie wrześnińskiej, 
2) że imterpełacyę zredagowało „w sposób 
uwłaczający godności narodowej* — jęknął 


„Dziennik poznański* i zarzucił wiecownikom | 


„nieuwzględnienie okoliczności politycznych". 
Ale jęknął dość cicho i skromnie, bo czuł 
sam najlepiej, że „hetman“ Radziwiłł i jego 
komenda zanadto na czworakach wkracza do 
parłamentu ze swą interpelacya: przewidy- 
wał niezadowolenie społeczeństwa i już z gó- 
ry starał się je uśpić sofizmatami i zwala- 
niem winy na nożyczki centrowe, które pier- 
wotny tekst złagodziły. 

Z takimi samymi bólami i kłopotami sta- 
rego komedyanta spotykamy się i na łamach 
„Czasu*. „Czas“ gniewa się i dziwi, iż na 
wiecu wiedeńskim wyrażono pogardę obu 
kołom : berlińskiemu i wiedeńskiemu. „Czas* 
zdumiewa się, jak można było napadać na 
biedne Koło berlińskie. które tak się pociło 
dla dobra narodu. (Przez trzy tygodnie ukła- 
dało 14 kolarzy trzywierszową interpelację... 
_ Czy to nie szczyt sumienności poselskiej !). 
© Koło polskie, twierdzi „Czas“, nie mogło in- 

terpełacyi „stylizować ostrzej”, chcąc uzyskać 
"= sampisy tetliuia ; ii mogło, jak wołano na 


wiecu wiedeńskim, iść po podpisy d5 


_ listów, którzy nie mielivy skrupułów na punk- 


cie ostrości tonu, ponieważ „książę Radziwiłł 
1 towarzysze nie są socyalistami*. 

To coś doprawdy paradnego! Więc. skoro 
ci panowie poszli do centrum, to, według 
logiki „Czasu“, są oni niemieckimi kle- 
rykałami. Obowiązkiem delegacyi polskiej w 
Berlinie było słuchać nie własnych uprze- 
dzeń, lecz dbać o to, aby bezmiar oburzenia 
społeczeństwa polskiego za kalowanie jego 
dzieci znalazł wyraz w możliwie najostrzej- 
szym tonie samej interpelacyi, która jest do- 
kumentem historycznym, mającym 
świadczyć w dziejach o proteście 
polskiego społeczeństwa. Nie wolno 
było tym panom dawać sobie zatykać usta 
komżami n mieckizh klerykałów! Myli się 
„Czas“ zasadnicz,, uważając swoje wywody 


za „rozsądne rozumowanie*, i dodajmy — 
myli się zawsze, gdy tak o sobie myśli. Tak 
samo „Czas“... myli się, gdy nazywa stańczy- 
keryę „zwartymi szeregami narodowymi* i 
gdy przypisuje stańczykom, a głównie Kołu 
polskiemu, inicyatywę w proteście przeciw 
gwałtom pruskim. Sprawę wrześnińską pier- 
wszy poruszył w parlamencie poseł Holan- 
sky (tow. Daszyński leżał wówczas obłożnie 


konwentykłu coś o niej bąknęło. 
całej stańczykeryi. Jeżeli od swoich protekto- 
rów otrzymał teraz „wink* odstąpienia od 
| ultralojalizmu wobec sąsiednich zaborców. ści- 
ślej mówiąc, wobec Prus — tłómaczy się to 
tem, iż papiery stańczykowskie o- 


w ten sposób chea się ichmość stańczycy tro- 
chę w opinii salwować. W tym celu „Czas“ 
znowu przechwala się listem Sienkiewicza i 


skim dla swoich poziomych cełów tak, jak 
gdyby Sienkiewicz był „conajmniej* człon- 
kiem końskiego kasyna w Krakowie. A tym- 
czasem rodzony braciszek „Czasu“, lwowski 
|„Przegląd”, redagowany na użytek pewniej- 
szych swych mandatów podolaków już bez 


tnych ajentów w guście Hendigerego... 

A p. poseł Dzieduszycki, który już w tej 
sesyi zdobył herostratową sławę, rzucając 
miano „zdrajeów stanu* na mogiły tych, 
którzy polegli w latach rewołucyj polskich, 
musiał w swoją mdłą i płaczliwą mówkę wpleść 
ustęp z ubolewaniem wobec demon- 
stracyj lwowskiel, jak gdyby jeszcze 

ało” nabo, 1 "sIĘUrORUCROW IIF k s 
mu Dzieduszyckiemu ujniować się za. konsi- 
lem państwa, gdzie Polaków trakiują jak mu- 
rzynów! 

Po tej mowie i po wykrętach p. Kórbera, 
który oświadczył, źe nie można pozwalać w 
parlamencie na krytykę innego państwa, 
(w kilku parlamentach poruszono za sprawą 
naszych towarzyszów nawet w formie inter- 
| pelacyj gwałty angielskie w Transvaalu ! Red.) 
odezwał się dopiero śmiały głos tow. Da- 
szyńskiego, (którego mowę podamy w ca- 
lości) — tak różny od obwijanych w watę 
i niedołężnych wynurzeń autora „Świętego 


Berlinie, choć nieproszony o podpis na inter- 
pelacyi, zabierał głos w imieniu klubu so- 


wawszy gwałty wrześnińskie, wykazał, że swe 


gromnie upadają w Krakowie i że! 


|anektuje ten protest przeciw gwalłtom pru-| 


żenady pisze, że demonstracye antipruskie są | 
najprawdopodobniej wywoływane przez pła-| 


ptaka“. A równocześnie z tą debatą — w| 


cyalistycznego tow. Ledebour i napiętno- 


polskie idzie ręka w rękę pod hasłem wspól- 
nego ideału: lichwy zbożowej!) i za- 


uznać musi, iż nadzieje i losy narodu pol- 
skiego są ściśle złączone z nadziejami prołe- 
taryatu. 

Tymczasem pruski Dzieduszycki — ks. Ra- 


„Czas“ nie ma prawa uważać siebie za głos |interpelacyi*. Czy i mowę swoją poddawał 


jaśnie oświecony „Światłej* cenzurze centro- 
wej czerni? Czy sam już od urodzenia 
jest tak spokojny, że nawet tragedya wrze- 
śnińska nie wyprowadziła go « „umiarkowa- 
nego tonu“ (znów słowa Bułowa) ? 

* A potem nadworna prasa kołoweów się 
dziwi. że społeczeństwo polskie wyraża tym 
|jegomościom oburzenie, że na swych poste- 
|runkach źle bronią jego honoru. 

Od czasu protestów Ujejskiego nic się nie 
zmieniło, a jeżeli ?... to się ku lokajstwu wszy- 
stko pochyliło — coraz bardziej, coraz wi- 
doczniej. 


KONFERENCYA OKRĘGOWA. 


Lwów, 8 grudnia. 

| Konferencya okręgowa dla okręgu lwow- 
|skiego obradowała 8b.m. w lokalu miejskiej 
|Kasy chorych. Obrady zagaił tow. Hudec. 
Do prezydyum powołano tow. Hudeca (Lwów), 
dra Zelta (Stanisławów) i Dulskiego (Stryj), 
jako przewodniczących, tow. Tana (Kołomyja) 
i Lorenza (Ottynia), jako sekretarzy. 

Po uchwaleniu regulaminu i ustaleniu po- 
rządku obrad, sekretarz komitetu okręgowego, 
>+, Wiłvyk, zdał sprawę z czynności komi- 


| 


jopu Za czas oqi ostatniego <%ongresu i. jaod 


|1 iipea do ostatnich dni, Referent konstatuje | 
z zadowoleniem, że w ostatnich czasach pra- 
cowano szczególnie i to ze skutkiem dodatnim 
w kierunku rozwoju organizacji. Ilość człon- 
ków należących do niej i wypełniających wszy- 
stkie obowiązki partyjne w samym Lwowie, obe- 
enie jest 1.850. Z szczególnem zadowoleniem 
należy skonstatować rozwój organizacyi zawo- 
dowej we Lwowie. Zgromadzeń poufnych 
w czasie od 1 lipca do ostatniego listopada 
było 46, zgromadzeń publicznych, przeważnie 
na tle politycznem, było 19. 

Na prowineyi w lwowskim okręgu agitacyj- 
nym było 8 zgromadzeń poufnych, 10 lado- 
|wych i jedno chłopskie w Buczaczu. Razem 
tedy miał nasz okręg 83 zgromadzeń po- 
ufnych i publicznych. Referent wyraża na- 


= 


dzisiejsze zdziezenie zawdzięczają Prusy prze- | dzieję, że jeżeli dalej tak będziemy pracowali 
wadze junkrów agrarnych, (z którymi Koło | organizacyjnie, to za kilka lat zbudujemy sil- 


ną organizacyę. 
Kasa partyjna za czas sprawozdawczy Wy- 


kończył słowami, których słuszność każdy | kazuje dochodu 460 K 31 h, a rozchodu 


459 K 96 h. Omówieniem braków, jakie w 
|organizacyi należy wypełnić, tow. Wityk 
zakończył swój referat. 

Sprawozdanie sekretarza okręgowego uzu- 


chory w Krakowie), a Koło tylko na swoim |dziwiłł, dostępywał pochwały z ust kan- pełnili tow. Bardach (Stryj), tow. Salaman- 
Zresztą | clerza Būlowa, za „spokojne motywowanie der (Lwów) i tow. Schlechter (Tarnopol) 


Tow. dr. Herman omawia zasadniczą 
'kwestyę współdziałania robotników z drobny- 
mi przedsiębiorcami i wnosi następującą re- 
'zolucyę: Wzywa się zarząd okręgowy, by 
|zwrócił uwagę na objawy w ruchu zawodo- 
wym, wprowadzające element wsteczny do 
ruchu robotniczego. 

W sprawie tej przemawiali: tow. Szminda. 
Nacher, dr. Zelt i Mokłowski. 

Tow. Czerwiński (Stanisławów), zdał 
'sprawę z ruchu kolejarzy w Stanisławowie. 

Po końcowem przemówieniu referenta, 
sprawozdanie przyjęto do wiadomości i u- 
chwalono rezolucyę dr. Hermana. 

Drugi punkt porządku dziennego: Orga- 
nizacya referował tow. Nacher. 

Uchwalono następujący projekt organiza- 

"cyjny: 
(1. Każda miejscowość tworzy komitet miej- 
jscowy, wybrany na poufnem zgromadzeniu, 
z tem, że o ile możności w tym komitecie 
powinna każda grupa zawodowa mieć swego 
reprezentanta. 

2. Komitet wybierze ze swego grona se- 
kretarza, który ma obowiązek o każdej spra- 
wie partyjnej donieść komitetowi okręgo- 
wemu. " 

--—3.-Co miesiąc przynajmniej | 
hy- posiedze konmi-——..niaiseowego, 2 


a 


4.—$* 


4. Komitet okręgowy ukonstytuuje się na- 
jtychmiast po dokonanym wyborze i adres 
jego będzie natychmiast podany do wiado- 
mości komitetów miejscowych. 

5. Komitet okręgowy ma obowiązek dwa 
„razy do roku kontrolować każdą miejscowość, 
'w partyjnym ruchu udział biorącą, i zbadać 
stan rzeczy na miejscu; i ten sprawdzi co 
kwartał obowiązkowo nadsyłane sprawozda- 
(nia z wszystkich dziedzin ruchu partyjnego. 

6. Komitet okręgowy powinien w miarę 
funduszów, z danej miejscowości nadsyłanych. 
wysyłać na żądanie delegatów na zgroma- 
dzenia. Zgromadzenia muszą być co najmniej 
na tydzień zgłaszane do komitetu, a sta- 
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Domy rozsypane z obu stron szerokich dróg ko- 
munikacyjnych miały wesołą tizyonomię, zdobne 
w kolorowy fajans, w polewaną cegłę, obramie- 
nia, fryzy, nisze, których wesoła barwistość ukwie- 
cała jakby bukietem maku, bławatków i ostromle- 
cza zielone gęstwiny ogrodów. Na placach zaś, 
na rozdrożach ulic, przeciwstawiały się tym dro 
bnym, cichym gniazdom rodzin, ogromne gmachy 
publiczne z żelaza i stali, mnzea, teatra, biblio- 
teki, łaźnie, laboratorya olbrzymich rozmiarów, 
gdzie się skupiało życie społeczne wolnego bra- 
terskiego ludu. Niektóre ulice poczęto już na- 
krywać oszklonymi dachami, aby je ogrzewać zi- 
mą i zapewniać w ten sposób wygodną i łatwą 
cyrkulacyę w czasie słot i mrozów. 

Ragu począł mimowolnymi ruchami objawiać 
zadziwienie, tak że aż Bonnaire, widząc, że to- 
warzysz jego gubi się w ogromie nowości, śmiać 
się począł. 

— Tak, tak — rzekł — niełatwo się tn te- 
raz rozpoznać. Jesteśmy na placu merostwa, ku 
któremu biegły, jak pewnie pamiętasz, cztery u- 
lice. Ale merostwo wraz z dawnym gmachem 
szkolnym runęło ze starości, a na jego miejscu 
stanął ten budynek, obejmujący naukowe labo- 
ratorya fizyczne i chemiczne, w których każdy 
poświęcający się tym nankom, swobodnie może 
pracować. Co zaś do ulic, uległy one przekształ- 
ceniu, szeregi domów ze sklepami zburzono, za- 
sadzając w to miejsce aleje drzew, pozostały 


tylko wśród ogrodów domy mieszczańskie, za- 
mieszkałe obecnie przez ich i nasze potomstwo, 
rodziny robotnicze. 

Nareszcie Ragu zdołał się zoryentować, gdzie 
|Jest, a Bonnaire tłomaczył mu w dalszym ciągu 
|przeobrażenia, dokonane przez nowy ustrój spo- 
|łeczny. Podprefektura, do której przybudowano 
dwie, z obu stron, galerye oszklone, obrócona 
została na biblotekę. W gmachu dawnego try- 


swojego czasu, więzienie, z swemi celkami, za- 
mienione zostało bez wielkich kosztów na ła- 
Źnię, w której podostatkiem było czystej wody 
źródlanej. Ogród, założony na gruncie dawnego 
kościoła, dawał jnż obecnie piękny cień dokoła 
małego stawku, który się utworzył w zagłębieniu 
dawnych krypt podziemnych. W miarę jak po- 
szczególne władze administracyi i ucisku znikały, 
gmachy te wracały w ręce ludu, który użytko- 
wał z nich teraz ku swemu dobru i radości. 

Wtem Ragu znowu stracił oryentacjyę. 

— Gdzież teraz jesteśmy ? 

— W dawnej ulicy Brias. Och! zmieniła się 
do niepoznania. Z chwilą zniknięcia drobnego 
handlu sklepy i kramy zamykały się jedne po 
drugich, domy zburzono, a na ich miejscu, po- 
większonem przez zasypanie wyschniętej Clouque 
założone zostały aleje. 

Zniknęła ta ponura, ciasna, zawsze pełna błota 
ulica, po której snuły się spracowane tłumy, gło- 
dne, żebrzące kredytu, gdzie Caffiaux rozpajał 
mężczyzn, gdzie rzeźnik Dacheux stał na straży 
świętego mięsa bogaczy, a tylko jedna piekarka, 
piękna pani Mitaine, zamykała oczy, jeźli jej je- | 
den lub dwa bochenki zniknęły z wystawy w | 
dniach biedy. Po wygnaniu stąd precz złodziej- 
skiego handlu, który jak pasożyt tuczył się krwią 
ludzką, ta droga boleści, rozszerzona, oczyszczo- 


bunału mieściło się teraz muzeum, nowe zaś, 


na, powietrzna, dziś jaśniała zalewającemi ją 
promieniami słońca, drzew zielenią i wesołemi, 
szczęśliwemi twarzami ludności roboczej, obcho- 
dzącej swe święto. 

— Ale skoro Clonque płynęła tu, w tem miej- 
seu, gdzie są te trawniki, w takim razie tam 
niżej, gdzie ten park i te białe fasady, napół 
w cieniu, musiało się znajdować stare Beauclair ?! 

'Tym razem rozdziawił już z podziwu gębę. 
Tam to istotnie było niegdyś stare Beauclair, | 
owa brudna kupa napół walących się murów, du- | 
szna, śmierdząca, zatruta zgniłą rzecznłką. W tych 
to gniazdach robaetwa i zarazy gniótł się robo- 
czy świat i konał od wieków pod obuchem spo- 
łecznych krzywd. Szczególniej dziwił się na; 
wspomnienie ulicy 'Trois-Lunes, najciemniejszej, 


jzieleń, te drzewa, te zdrowe i wesołe domostwa 
posiał w tych miejscach wicher sprawiedliwości 
i pomsty, wymiótłszy kloake. Nie nie zostało 
z dawnej ohydy, z tych galer trujących, z tej 
społecznej rany. A wraz z sprawiedliwością wró- 
ciło życie, Śmiechy, śpiewy, które napełniały 
ulice, wezbrane radością świątecznego dnia. 
Bonnaire bawił się zdumieniem towarzysza, 
jwioząc go krok za krokiem nowemi ulicami 
szczęśliwego miasta pracy, upięknionego jeszcze 
jw ten dzień. Na wszystkich domach powiewały 
barwiste choragwie, wszystkie drzwi ustrojone 
by:y różami, któremi posypano nawet ulice, ze- | 


| barwy, w delikatne materye, które przestały te- 
raz być kosztownemi, przystępne wszystkim. 
Pełne prostoty nowe mody czyniły kobiety Śli- 
cznemi. Odkąd znikł pieniądz, złoto, straciwszy 
|wartość materyalną, zachowało tylko piękno 
estetyczne i służyło do wyrobu biżuteryi. Każda 
dziewczynka znajdywała dziś u kołyski jnż swoje 
naszyjniki, kolczyki, bransoletki, jak i zabawki 
dziecięce. Potęga elektryczności pozwalała wy- 
rabiać za bezcen dyamenty i inne, drogie dawniej. 
kamienie, szafiry, rubiny, szmaragdy. Starczyło 
ich dla każdej. I szły ustrojone niemi dziewczęta 
u boku młodzieńców, skojarzone wolną miłościa 
stadła dwudziestoletnie, które miały się nigdy 
nie rozłączać, wśród nich kroczyli małżonkowie 
sędziwi, każdym rokiem pożycia bliżej i ściślej 
spleceni uczuciem. 

— (dzie oni wszyscy idą? — spytał Ragu. 

— Jedni do drugich, zapraszać się wzajemnie 
na wieczorną wielką ucztę, do swego stołu. 
Zwesztą nie idą nigdzie, wychodzą na powietrze 
i na słońce, na wesołe i jasne ulice, bo im wśród 
nieh dobrze w świąteczny dzień. Dziś odbywaja 
się wszędzie zabawy i widowiska, bezpłatne rozu- 
mie się. Dzieci bandami idą do cyrku, starsi na 
zgromadzenia, do teatru, na koncerta. Teatry 
stały się środkiem kształcenia i wychowania pu- 
blicznego. — Słuchajno, a możebyś zwiedził je- 
den z zupełnie nowych domków, o tu, świeżo 
zajęty przez mego wnuka Felicyana z żoną, za- 


|brawszy ich ogromne żniwo w ogrodach sąsie- 
|dnich. Zewsząd brzmiały dźwięki orkiestr, chóry 
kobiece i męskie fałami młodych głosów koły- 
sały powietrze, w które wysoko, pod samo słońce, 
wzbijały się cienkie, dzieciece głosiki. Pod wspa- 
niałym namiotem niebieskiego błękitu słońce 
|jtakże w gali, jaśniało całe złote. Ludność cała 
' opuszczała domy, wystrojona w jasne, letnie 


ślubioną niedawno. 

Począł mu wykładać, że Felicyan Bonnaire 
jest synem Seweryna, ożenionego z córką Bła- 
watka i Achila Gourier, żona zaś, jego, Helena 
Jolivet, wnuczką kapitana, —- ale Ragu machnad 
ręką na znak, że traci głowę wśród tych powi- 
kłanych rodowodów. 

(Ciąg dalszy nastąpi). 


wszelkie uchwały tego komitetn "muszą bye — 
i podane do wiadomości komitetu okręgowego. ~ 
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nowczy wybór referenta musi być pozosta- 
wiony komitetowi okręgowemu z możliwem 
uwzględnieniem życzeń komitetów lokalnych. 

O prasie referował tow. Mokłowski. 
W dyskusyi, która trwała prawie dwie go- 
dziny, mówcy podnosili szereg życzeń, odno- 


szących się do części redakcyjnej, a szczegól- | 


nie administracyjnej. Jeden z towarzyszów 
podał, jako curiosum, że numer „Naprzodu“, 
wysłany dnia 81 października, został dorę- 
czony 5 listopada; inny podał do wiadomo- 


ści fakt, że jeden z lwowskich prenumerato- į 


rów w opasce „Naprzodu“ dostał numer 


„Monitora“, w którym był bezczelny napad |den bilet za koronę, kilka biletów ku- 
W dyskusyi zabierali | piło 2 czy 3 innych matadorów polskich, re- 
dr Zelt, Weiss- sztę zaś rozkupili Czesi! Inżynier na szybie 


na tow. Daszyńskiego. 
złos tow.: Kuhner, Nacher, 
berg. Menkes, Salamander, Schlechter, Hem- 
pel, Dryszko, Hudec, Żelaszkiewicz, dr Her- 


man i referent, poczem uchwalono następu- |) 


jącą rezolucyę : 

1) Masowa prenumerata niedzielnego „Na- 
przodu“ jest nieodzowną; natomiasl doma- 
gamy się, by niedzielne numery „Naprzodu“ 
już w niedzielę rano były w rękach kolpor- 
terów. 2) Urządzanie wieczorków i zabaw na 
korzyść „Naprzodu“ jest koniecznem. 8) Ko- 


nieczną jest zorganizowana działalność, "rj 


rozpowszechnienia „Naprzodu* we wszystkich 
restauracyach, raleczarniach i kawiarniach, 
do których A nh robotnicy, z zagroże- 
niem bojkotu. 4) Poleca się jak najusilniej 


zbieranie inseratów i dobrowolnych datków | 


miesięcznych, tygodniowych i doraźnych. 5) 
Sekretarz każdego zgromadzenia powinien 
donieść miejscowemu korespondentowi o prze- 
biegu zgromadzenia. 6) Konferencya wyraża 
życzenie, by redakcya „Naprzodu* uwzglę- 
dniała nadsyłane przez uwierzytelnionych to- | 
warzyszów korespondencye o ruchu robotni- 
czym z prowincji. 

Na wniosek tow. Hermana, który podał 
do wiadomości konferencyi, że grupa chętnych 


i ofiarnych towarzyszów podejmuje się wy- | 


dawnictwa „Latarni*, uchwaiono: 1) Kon- 
terencya przyjmuje do wiadomości zamiar 
wydawania we Lwowie „Latarni*. 2) Konfe- 
rencya zgadza się, by funduszów, zebranych 
na tygodnik, mający wychodzić we Lwowie, 
użyto na wydawnictwo „Latarni“. 

Punkt czwarty porządku dziennego : 
datek partyjny* referował tow. Salaman- 
der. Po dłuższej dyskusyi uchwalono: Kon- 
ferencya postanawia: 

1) Podatek partyjny dla towarzyszów okręgu 
lwowskiego wynosi 4 halerze tygodniowo. 
Z tego każdy komitet lokalny pozostawia 
2 halerze tygodniowo na potrzeby miejscowe, 
a 2 halerze odsyła do kasy okręgowej. 2) Ko- 
mitet okręgowy ma obowiązek z funduszu 

tego uiszczać. z i partyjnemu podatek 
sk grtyjny” a aia opłacających ten po- 
latek. 8) Każdy komitet lokalny ustanawia 
pod własną odpowiedzialnością skarbnika lo- 
kalnego, który jest obowiązany najdalej do 


„Po- | = 


15 każdego miesiąca zdawać rachunek z ma- | 
rek partyjnych i należytość nadsyłać za mie- | 


siąc ubiegły. 4) Komitet okręgowy, przypomi- 
nając $ I statutu partyjnego, uchwala: „Nie 
vłacącego podatku partyjnego nie 
należy uważać za towarzysza par- 
tyjnego. 

Następnie wybrano komitet okręgowy, w 
skład którego weszli tow. Mokłowski, dr. 
Ilerman, Salamander, Szminda, dr. 
Lówenherz i Dryszko (Lwów), Sko- 
powski (Stryj, Kulman (Stanisławów) 
i Lorenz (Ottynia). 

Przy punkcie „Wnioski* uchwalono: Kon- 
ierencya poleca agitatorom, mężom zaufania 
i członkom zarządów towarzystw socyalno- 
(demokratycznych, by brali żywy udział w 
odezytach i pogadankach, urządzanych w sto- 
warzyszeniach partyjnych. 

Następnie tow. Hudec zamknął konferen- 
cyę, która bez przerwy obradowała przez 
siedm godzin. W konferencyi brało udział 
3% delegatów z siedmiu miejscowości i dele- 
vaci ruskiej partyi. 


Z KréSONE 


Mor. Ostrawa, 9 grudnia. 
Z obozu kresowej Polonii mam znów wią- 
zankę ciekawych faktów... 

„Tow. Szkoły ludowej“ urządziło w nie- 
dzielę dnia 1 grudnia wieczorek z przedsta- | 
wieniem amatorskiem na dochód dzieci. 
ofiar we Wrześni. Plakaty z napisem: 
„na dochód skazanych w procesie poznań- 
skim“ skonfiskowała c. k. policya! Nalepiono 
wice inne. Na program wieczorku złożyły się: 
l. Słowo wstępne; 2. Wigilia św. Andrzeja; 

Żywy obraz. 

Z góry muszę zaznaczyć, że kółko amator- 
skie, którego reżyserem jest znany z teatru lu- 


dowego w Krakowie, artysta-komik p. Sc hūrz-, 


Strzelecki, składa się z inteligentnych, pil- 
nych i ofiarnych amatorów, którzy grając od 
dłuższego czasu co niedzielę, wywiązują się 
ze swego zadania wcale nienagannie. ŽZazna- 
czam to dlatego, aby nie dopuścić do wykrę- 
tów i wymówek na temat n. p. złej gry dy- 
letantów. 

Otóż zdawałoby się, że kiedy i program 
jest ponętny i gra nie najgorsza — i cel 
wieczorku tak wysoce patryotyczny, sala 
„Domu Polskiego* nie pomieści poprostu na- 


tloku, gwałtem dobijających się o wstęp do 
niej jedynych, generalnych pachciarzy polskie- 
go patryotyzmu na kresach, pp. inżynierów. 
sztygarów, rzemieślników-majstrów ! 
Tymczasem stało się inaczej. Na kilka dni 


przed przedstawieniem wybrał się p. P..., je- | 


den z członków kółka amatorskiego, na wę- 
drówkę z biletami. Obszedł obie Ostrawy. 
Przywóz, Witkowice i Ligotkę; nie ominął, 
ani jednego domu, w którym mieszka jakaś 
grubsza ryba polska lub czeska i... sprzedał | 
biletów za 14 koron. Nadinżynier Schrott, | 
kupił na 5 głów swojej familii je- 


X („Henryka*) Polak Wajda, o mało że 
nie wyrzucił p. P. za drzwi i nie kupił nie! 


ʻi na jesieni zajęty czem innem i chętnie odkła- 
jda rzeczy takie do zimy, o tem wie każdy, z 
wyjątkiem naturalnie redaktora „Ogrodnika za- 
wodowego*, którego stałe zajęcia nie z porami 
roku nie mają wspólnego. 

Ponieważ lubię sprawę każdą załatwiać jasno 
i czysto, więc jakkolwiek Szanowna Redakcya 
nie dała wiary notatce 
to jednak, żeby usunąć możliwość najmniejszej 
w czyimśkolwiek umyśle wątpliwości, uważam za 
właściwe posłać Jej przy niniejszem, z prośbą o 
|łaskawe przejrzenie, wszystkie odnoszące się do 
sprawy dokumenty, a mianowicie rękopism na- 
|grodzony, przesłane przy rękopiśmie na konkurs 
| objaśnienia itd. 

Omówiwszy kwestyę osobistą, pozwołę sobie 
dodać słów parę o rzeczy ogólniejszej, jaką jest 
pojawianie się podobnych wiadomości, któremi; 


Na przedstawieniu naturalnie były pustki. 
Jak się dowiedziałem, to miejski egzekutor 
Pyjór zdarł parę butów, biegając od domu ` 
do domu i namawiając, aby nikt nie szedł, 
na to przedstawienie. 

Podobno Czytelnia urządza na własną rękę | 
składkę na dzieci wrześnińskie. Tego im nikt 
zabronić nie może. Pozwolę sobie jednak | 
przy tej sposobności na jedną skromną uwa- 
gę. Kiedy z początkiem maja p. artysta- ma- | 
larz Raszka zwrócił się do zebranych w Czy | 
telni panów z prośbą o datek na „Dar na- 
rodowy dla Tow. Szkoły ludowej“ i o pod-| 
pisy na petycyę o upaństwowienie polskiego | 
gimnazyum, odmówiono mu jednego 
i drugiego. Zdaje się, że panowie w Czy- | 
telni inną drogą otrzymali potem arkusze | 
petycyjne. Faktem jest, że podpisy na pety- | 
|cyę zbierali „na własną rękę* i że zebrali 
lich około 300. Ale faktem również jest, że 
petycyi tej za upaństwowieniem cieszyńskiego 
gimnazyum nie wysłali, gdzie należało, lecz 
zebrane podpisy rzucili do śmie- 
jlnika. Arkusze z oryginalnymi podpisami 
wszystkich 
mamy schowane na pamiątkę. Jeżeli nam ks. 
Londzin zaręczy, że one nie zginą, gotowi | 
jesteśmy na wieczną tej rzeczy pamiątkę i na 
| wieczną hańbę tych, którzy to zawinili, 
słać mu owe arkusze do muzeum śląskiego. 


LR 


Smutse stosunki. 


jące pismo, które zamieszczamy w całości : 
merze „Naprzodu* 


tę należałoby wyjaśnić, co też niniejszem spieszę 
uczynić. ry 

Notatka „Ogrodnika eE jest od 
czątku do końca świadomem i na efekt obliczo- 
nem kłamstwem. Na konkursie Akademii umieję- 
tności nagrodzone zostały dwie prace, a miano- 


czego p. Froń pracy swojej dotychczas nie wy- 
dał — nie wiem, choć domyśleć się łatwo, bo 


(ja przynajmniej) już w drugiej połowie lata, a 
znalezienie nakładcy i staranne wydanie książki 
to rzecz trochę więcej skomplikowana, niż wy- 
danie „Ogrodnika zawodowego“. 


którą obecnie pracuję, której zatem na konkurs 
nie dawałem, jest głupim, ale przedewszystkiem 
nieuczciwym. Napisałem i przedstawiłem na kon- 


dowię ogólną i szczegółową, a ułożoną w spo-| 
sób, który, mojem zdaniem, najlepiej odpowiadał 
przypuszczalnym wymaganiom konkursu. Nieza- 
leżnie od tego i osobno opracowałem hodowlę i 


to działu nie bywa w zwykłych książkach ogro- 


nie dla wszystkich dostępną, może poprostu dla- 
tego, że nie była nigdy przystępnie ogłoszoną. 
Do rękopismu, przesłanego pod godłem, dołączy- 
łem objaśnienie, że książka zyskałaby, gdyby do 
niej dołączyć i dział wspomniany, czego jednak 
autor nie robi, bo nie znajduje żadnej wskazów- 
|ki w tym kierunku w programie konkursu, a po 
za jego ramy samowolnie wychodzić nie chce. 
|Liczyłem, że o ile praca moja byłaby przyjętą, 
Akademia pozwoli mi bez trudności dopełnić ksią- 
żkę działem, którego konkurs jej nie obejmował, 


o ile zaś Akademia nie uznałaby tego za wła- 
ściwe, wydałbym zasady formowania drzew, ja- 
ko książkę osobną, co zresztą, być bardzo może, 
nastąpi wprost ze względów wydawniczych 
księgarskich. 

Jeżeli jednak ustawa konkursowa nie określa- 
ła wyrażnie rozmiarów i programu książki, 


punkcie tym, że nagrody zostaną udzielone o 
tyle, o ile książki nagrodzone wydane będą w 
| ciągu roku. Ani zatem ja, ani p. Froń nagród 
|nie otrzymaliśmy, a otrzymamy je nieprędzej, aż 
|złożymy w Akademii po 50 egzemplarzy naszych 
książek. Powinno to chyba uspokoić zupełnie dba- 
łego o rozwój piśmiennietwa redaktora „Ogro- 
dnika zawodowego*, boć wątpię, żeby ktoś sta- 


książki zrzekał się otrzymanej za nią nagrody. 
Na wydanie mamy czas, 


|przeciw Tow. ogrodn. 


„kresowych stańczyków*, 


po- | 


Od p. J. Brzezińskiego otrzymujemy następu- | 
W nu-, 
z dnia 30 listopada pojawił. 
się przedruk notatki z „Ogrodnika zawodowego“, | 
wraz z uwagą szanownej Redakcyi, że sprawę | 


wicie podpisanego i p. Fronia z Suchodoła. Dla | 


| 
| 


rękopisy nagrodzone otrzymaliśmy z powrotem | 


Zarzut, że otrzymałem nagrodę za książkę. nad | 


kurs Akademii umiejętności książkę, obejmującą | 
całość przedmiotu, podzieloną na dwa działy: ho- | 


cięcie drzew karłowych i szpalerowych, którego | 


| dniczych, bo uważać się zwykło tę hodowlę, nie-, 
słusznie zdaniem mojem, za kwintesencyę sztuki, 


|a który może być, zdaniem mojem, pożytecznym; | 


to | 
za to bardzo stanowczą i kategoryczną była na | 


wał do konkursu, a przez niewydanie w porę | 


a że ogrodnik każdy, | 
na jakiemkolwiek byłhy stanowisku, jest w lecie | 


szturmewane są obecnie niekiedy redakcye pism 


„Ogrodnika zawodowego“, 


nie, jak to, aby biedne dzieci, którym za- 
pomocą kija usiłuje się odebrać 
narodowe ich prawa, zmuszać jeszcze 
gwałtem do tego, byczciły naród swych 
ciemięzców?...* 

== Wojna cłowa miedzy Niemcami a Rosyą. 
Rosyjska agencya telegraficzna donosi z War- 
szawy: Warszawskie towarzystwo techniczne 
przygotowuje projekt popierania handlowyeli 
stosunków z Francyą Belgią, Anglią i Szwe- 
cyą, a uwolnienia się od potrzeby sprowa- 
dzania fabrykatów niemieckich na wypadek 
konfliktu celnego między Rosyą a Nieracami. 


Przegląd społeczny. 
Rada pracy. Najbliższe posiedzenie rady 
pracy odbędzie się, pod przewodnictwem mi- 
nistra handlu Calla, w poniedziałek dnia 16 


| codziennych, mało naturalnie świadome spraw | p, m., o godzinie 10 przed poludniem, z po- 


' ogrodnictwa krajowego, a które niniejszem o | rządkiem dziennym, obejmującym między 


jstrzegam. Jest to jednym z przejawów nieprze- | jnnemi drobniejszemi sprawami : 


 bierającej w środkach walki, jaką pewna grupa 
| niezadowolonych z postępu ogrodnictwa, toczy 
w Krakowie i jego repre- 
zentantom. Powodem walki 
rzystwa, jego kursa dla nauczycieli w celu pou- 
czania następnie ludu, bezpłatne kursa wieczor- 
ne przez zimę dla wszystkich, wydawnietwo fa- 
| ehowego organu, rozpowszechnianie zrazów idrzew, 
a nareszcie zakład sadowniczy, który ma dostar- 
czać niezamożnej ludności dobrych drzew po ce- 


ne, ale coraz szersze zakreśla kręgi. Jest to na- 
turalnie solą w oku jednostkom, które obawiają 


jsię wyschnięcia bagna, jakiem był i jest nieste- 


ty dotąd często hande? ogrodniczy w Galicyi, a 
|które stanowiło racyę ich egzystencyi. Czują oni 
dobrze, że wprowadzenie w tę gałęź działalno- 
ści ludzkiej stosunków europejskich, wytworzenie 


choty, 
|chce im się, gdy do tego czasu bez-niej żyli i 
robili majątki. Nie chce im się też pozbywać po- 


wa owocowe lub nasiona, których wartość kupu- 
jacy w chwili kupna ocenić nie jest w stanie, 
| polegać nie powinien, jak to dotąd bywało, na sy- 
stematycznem oszustwie, dającem 


choć z największą szkodą dla kraju i ogółu. 
(Dok. nast.). 


Przegląd polityczny. 

|, = Wyłazi szydło z worka. „Gazeta naro- 
wa,* orgatt hr. Pinińskiego; taradza | w te- 

egramie z Wiednia prawdziwe płany mini- 

istra Kórbera w ten sposób: 

„Wczorajszą niewyraźną groźbę dra Kör- 

|bera zamachem stanu tlumaczą dziś kola 

parlamentarne tem, że wywołały ją względy 

|wojskowe, jak reorganizacya artyleryi, która 

ma kosztować 150 milionów i żądanie pod- 


lament w obecnej sytuacyi dobrowolnie dla 
trójprzymierza daćby nie chciał. 
więc zapowiedź zmiany konstytucyi miała być 
jtą przedwczesną presyą dla nakłonienia par- 
lamentu do powolności.* 

Dla nowych armat i nowych batalionów 
gotów p. Körber zawiesić konstytucyę... 

= Przeciw katowaniu dzieci polskich wy- 
stępuje ponownie w ostatnim swym numerze 
organ niemieckiej socyalnej demokracyi, ber- 
liński „Vorwarts*, polemizując z wrogą Po- 
lakom niemiecką prasą. Mianowicie urzędowa 
„Norddeutsche Allg; Zeitung“, z okazyi wnie- 
| sionej w parlamencie niemieckim interpelacyi 
w sprawie wrześnińskiej, zamieściła w jednym 
z ostatnich swych numerów długi artykuł, 
w którym, przytaczając cały szereg rozporzą- 
dzeń pruskich w sprawie nauki w szkołach 
polskich, usiłuje usprawiedliwić katowanie 
dzieci polskich i wykazać, że rząd niemiecki 
jest dla Polaków „sprawiedliwym. * 

Przeciw tym wykrętom niemieckiego orga- 
nu rządowego zwraca się ostro bratnie na- 
sze pismo w artykule p. t. „Germanizu- 
jaca trzeina*. „Vorwśrts* pisze: „Nordd. 
allg. Ztg* zamieszcza długi artykuł o zaj- 
„ściach wrześnińskich. Cytuje ona rozporzą- 
dzenia z 1834 i 1842 i szkicuje następnie 
| ustawowe podstawy dla wzrastającego usta- 
wiecznie przymusu germanizacyjne- 
jgo. Z artykułu tego wynika jasno, że niema 
|się tu do czynienia z nadużyciem jednego 
tylko nauczyciela lub inspektora, ale że rząd 


i|ponosi calą odpowiedzialność za wpajanie 


| dzieciom niemieckiego chrystyanizmu zapo- 
| mocą bicia. „Nordd. allg. Ztg* usiłuje bicie 
to przedstawić jako „umiarkowane*. Wiado- 
mo powszechnie, że chłosta ta była tak „u- 
| miarkowaną”, iż pozostawiła na ciałach dzieci 
14 lub 30 dzieci? Czy była mniej lub bar- 
dziej dotkliwą, to wcale nie zmienia stanu 
rzeczy. Cała ta metoda pozostanie zawsze 
zgubną i barbarzyńską. Organ rządowy 
przyznaje wkońcu, że we Wrześni bije się 
dzieci w dalszym ciągu. Będzie więc obo- 
wiązkiem parlamentu, winnych za ich meto- 
|dę wychowania należycie wychłostać i zła- 
mać hakatystyczną butę. Czyż można 
wyobrazić sobie bardziej bezczelne żąda- 


i nie kosztów produkcyi itp. — działalność, która, | 
jak już dziś jest widocznem, nie idzie na mar- , 


prawne robotników pomocniczych. 


1) Obrady 
nad postanowieniami projektu noweli do u- 
stawy przemysłowej, normującemi stosunki 
2) Wybór 
komisyi dla obrad nad reformą ubezpiecze- 
nia robotników. 

Z ruchu robotniczego w Przemyśłu. Liczne 
zgromadzenie robotników dziennych, zatru- 
dnionych w wojskowych magazynach zapaso- 
wych. odbyło się w Przemyślu w sobotę dnia 
7 bm. pod przewodnictwem tow. Karafo- 
ckiego. 

Tow. Żołnierz w dłuższem przemówie- 
niu omawiał położenie ekonomiczne i polity- 


jprodukcyi krajowej, będzie dla nich zagładą, bo | 
do tego, żeby iść z postępem, nie mają ani o-| 
ani wiedzy, a tej ostatniej nabywać nie. 


jęcia, że handel przedmiotami takimi jak drze- 


jmożność prędkiego robienia fortun, 


wyższenia kontyngentu rekrutów, czego par- | 7 


Ministra | 


wyraźne ślady. A czy chłosta spotkała | 


czne robotników, walkę tychże, a wkońcu 
wyjaśnił zebranym, za co i z jakich pobudek 
państwa zaborcze dopuszczają się na Pola- 
kach gwałtow. 

Tow. Schiffler, jako drugi mówca, w 
godzinnym wywodzie przedstawił gwałty, 
popełniane na klasie robotniczej, wzywając 
zebranych do organizowania się. 

O kłerykałizmie przemawiali tow. Bl. i Kan., 
poczem zebrani wybrali delegata na krajowy 
kongres zawodowy, mający się odbyć w Prze- 
myślu w dniach 5 i 6 stycznia 1902. Zgro- 
madzenie zakończono okrzykiem na cześć so- 
cyalnej demokracyi. 


KRONIKA. 


Kalendarzyk historyczny. 12 grudnia. 1792. 
Edykt równości w Szwajcaryi. -— 1877. Serbia wydaje 
wojnę Turcyi 

Dziś w teatrze: „Zagadka“ (L'ónigme), sztuka 
w 2 aktach P. Hervieu'a. „Miły gość*, komedya w 
1 akcie J. Courtelin'a. „Wasarszawianka”,_ pieśń 2% 
1831 St. Wyspiańskiego. | 

Sobota: „Sobowtór“, krotochwila w 3 aktach Hen- 
nequin'a i J. Duval'a (nowość). 

Niedziela: O godz 3 po połuduiu: „Obrona Czę- 
stochowej*, obraz hist. w 7 «dsłonach "Jul. z Pora- 
dowa (ceny zniżone do połowy). O godz. 7 wie- 
czorem: „Sobowtór, krot, w 3 aktach M. Hennequi- 
n’a i J Duvala. 


Uniwersytet ludowy w Krakowie. Dziś 
w sali Nowodworskiej (ul. św. Anny 12) od godziny 

t'i do 8 „ wiecz. wykład p. Maryi Turzymy: „Re- 
ligie ludów starożytnych*. 

Uniwersytet ludowy we Lwowie. Dziś we 
własnej sali (Pasaż Mikolascha) od godz 7:/, do 8", 
wieczorem z łaskawym współudziałem artystów teatru 
lwowskiego: „Konferencye literackie*, 


Do asesorów przemysłowych z grona robo- 
tników! Zaprasza się towarzyszów na poufne 
posiedzenie w sprawie stowarzyszenia asesorów 
przemysłowych, mającego się zawiązać w Kra- 
kowie. Posiedzenie to odbędzie się w niedzielę 
dnia 15 bm. o godz. 3 po południu w sali Zwią- 
zku stow. robotn. Mały rynek 6. 

Starosta Szczerbiński w Wieliczce jest prze- 
konany, że dwóch wieczorków w jednem mieście 
urządzać nie wolno. Dnia 9 bm. zgłosiło się do 
|niego dwóch akademików krakowskich z uwia- 
domieniem, że szersze grono młodzieży zamierza 
urządzić w Wieliczce wieczorek artystyczny na 
dochód sanatorynm akademickiego w Zakopanem. 
Wizyta ta wprawiła, niewiadomo właściwie dla- 
|ezego, w taką pasyę pana starostę, że w sposób 
obraźliwy odmówił swego pozwolenia na wiecze- 
rek, motywując odmowę tem, że wkrótce odbę- 
dzie się w Wieliczce inny wieczorek, skutkiem 
czego drugi jest zupełnie niepotrzebnym... Do- 
wiadujemy się z pewnego źródła, że protektorką 
owego wieczorku jest żona p. starosty. Rzecz 
staje się przez to więcej zrozumiałą... 

Wystąpienie słuchaczów ruskich z uniwer- 
sytetu lwowskiego. Z Wiednia donoszą: 270 
studentów ruskich ze Lwowa zgłosiło się do za- 
pisu na wiedeńskim uniwersytecie. Deputacya 
studentów wręczyła rektorowi prośbę o przyję- 
cie, mimo spóźnionej imatrykułacyi. Rektor przy- 
jal studentów i przyrzekł, że będzie się starał 
uczynić zadość ich prośbie. Podobnie odpowie- 
dzieli dziekani wszystkich wydziałów. Między 
zgłaszającymi się słuchaczami ruskimi jest 150 
alumnów. 
| Wieczorek Mickiewiczuwski odbędzie się dnia 
15 bm. staraniem stowarz. robotników polskich 
„Sila“ w Wiedniu, w lokalu stowarzyszenia (V, 
Margarethenplatz 7). Program wieczorku obej- 
muje: 1. Zagajenie. 2. Odczyt (tow. dr Bobrow- 
ski). 3. Chór. 4. Deklamacya. Nadto odegraną 
zostanie przez amatorskie kółko „Siły“ DMI część 
„Dziadów“. Wieczorek zakończy „Wieniec pieśni 
polskich* (fortepian) i produkcye chóru stowa- 
rzyszenia. Początek o godz. 8 wieczór. Wstęp 
wolny. 


Na rzecz ofiar wrześnińskich odbyło się w 
Przemyślu w niedzielę 8 bm., staraniem tamtej- 
szego Uniwersytetu ludowego, w sali „Sokoła*, 
przedstawienie amatorskie. Odegrano tragedyę 
Słowackiego „Mazepa“. Obszerną salę .Sokoła* 


Kraków, czwartek 


NE PERZ OD 


1? grudnia 1901. 


Cło na książki polskie. Ze Lwowa donoszą : 
Lwowska Izba handlowa odniosła się, jak wia- 
domo, do rządu, aby poczynił kroki, celem znie- 
sienia cła na książki polskie, wyznaczonego przez 
rząd rosyjski. Obecnie nadeszła odpowiedź mini- 


zapełnili szczelnie robotnicy, mieszczaństwo i in- | stra handlu, że przez ministra spraw zagrani- 


wnieśli przewodniczący stowarzyszeń robotni- | 
|ezych natychmiast na ręce namiestnika 


postępowanie magistratu m. Lwowa, który 
wybory swego czasu rozpisał na niedzielę 
i kartki drukowane przyjmował. W roku 1899 


prośbę powyższą i powołali się w niej na. 


__ niesienej rany n 


tełigencya. Przed rozpoczęciem przedstawienia 
publiczność stojąc, odśpiewała pieśń „Jeszcze 
Polska nie zginęła“, poczem nastąpiła deklama- 
cya panny B. Młodzież, która brała udział w 
przedstawieniu, odegrała swe role doskonale, zbie- 
rając zasłużone oklaski. 

Po przedstawieniu urządziła cała publiczność, 
jak już poprzednio donieśliśny, na ulicach mia- 
sta wielką. antypruską demoustracyę. | 

Nieszcześliwy wypadek. Onegdaj przywiezio- | 
no do kliniki krakowskiej na oddział chirurgi- 
czny prof. Kadera robotnicę Maryę Sadowską z 
Krzesławic z pogruchotaną nogą. Nieszczęśliwe- 
mu temu wypadkowi uległa Sadowska we dwo-| 
rze w Krzesławicach podczas obsługiwania ma- 
szyny do młócenia, której tryby pochwyciły jej | 
nogą i zgruchotały. | 

Nowa maszyna zecerska. Dzienniki lwowskie | 
donoszą: P. Rosinkiewicz, sekretarz lwowskiej 
politechniki, skonstrucwał maszynę do składania 
| rozkładania czcionek, która została w wielu 
państwach opatentowaną. Dotychczas najlepsza | 
amerykańska maszyna Mergenthalera, zapomocą 


| jeszcze przed wydaniem cła. Reklamacye w tej |go w Krakowie upływa z dniem 14 grudnia | 
(sprawie wnosić należy przez Izby handlowe do |b. r. Reklamacye, wniesione po 14 grudnia, 


cznych i przez ambasadora austryackiego w Pe- w Krakowie również wybory sądu przemy- 
tersburgu starał się rząd o zniesienie cła tego, słowego odbywały się w niedzielę. 

ale natrafił na opór rządu rosyjskiego, który Baczność robotnicy! Przypominamy pono- 
zgodził się tylko na to, aby wolne były od o-| wnie, że termin do wnoszenia reklamacyj 
płaty przesyłki książek z Galicyi, zamówione | w sprawie wyborów do sądu przemysłowe- 


min. spraw zagranieznych. nie będą uwzględniane. Robotnicy, posiada- 

Nagrody Nobla. Ze Sztokholmu donoszą: Dnia jący więc prawo głosowania do sądu prze- 
10 b. m. wieczorem odbyło się w obecności ro- «mysłowego, powinni pilnie baczyć na to, by 
dziny królewskiej uroczyste rozdanie czterech ich tego prawa nie pozbawiono. Tymczasem 
nagród Nobla, znanego wynalazcy dynamitu, ka- pracodawcy kpią sobie po prostu z rozpo- 
żda po 208.000 fr. Nagrodę za zasługi na polu rządzenia magistratu i nie zgłaszają robotni- 
medycyny otrzymał prof. Behring z Halli; ków na listę wyborczą. Wskutek tego olbrzy- 
z dziedziny chemii prof. Wantshoff z Ber- mia większość, bo przeszło trzy czwarte u- 
lina, z fizyki Róntgeu z Monachium, a z li- prawnionych do głosowania robotników, nie 
teratury Sully-Prwuhomme w Paryżu. O- znajduje się na liście wyborczej, a tem sa- 
statnią tę nagrodę miał początkowo, wedle twier- | mem pozbawioną została prawa głosowania. 
dzenia polskiej prasy, otrzymać Sienkiewicz,  Stwierdziliśmy bowiem, iż np. z grupy IV 
wedle doniesienia zaś dzienników francuskich, (przemysł budowlany), zgłosili pracodawcy 
francuski poeta Mistral. ,dotychczas tylko 12 robotników; w grupie j| 

Z Chrystyanii donoszą nadto, że na uro- III (przemysł odzieżowy) zgłoszono tylko 24; 
czystem posiedzeniu norwegskiego storthingu, | w grupie metalurgicznej zgłosiły swych ro- 


której złożyć można w godzinę około 5.000 
czcionek, kosztuje 8.000 złr. Po wykonaniu 
druku podlegają czcionki stopieniu i odlewa się 
nowe. Maszyną p. Rosinkiewicza składa się nieco 
mniejszą ilość czcionek, a rozkłada przeszło 
100.000 w godzinie, t. zn. przeszło 30 razy. 
więcej, aniżeli jeden robotnik zdoła rozłożyć w 
jednej godzinie. W kosztach jest różnica zna- 
czna, bowiem obie maszyny p. Rosinkiewicza 
kosztują 1.500 złr. Wielką zaletą ich jest to, 
że można drukować różnymi typami (cicero, pe- 
tit, garmond i t. d., podczas gdy dotychczas 
znane maszyny nadają się tylko do jednego ty- 
pu, a zmiana w razie konieczności na inny typ, 
pociąga za sobą znaczną stratę czasu. 

Czy powyższe dane są istotnie prawdziwemi, 
okaże wkrótce zapewne praktyka. 

Ksiądz zabójcą. Dnia 11 b. m. odbyła się 
przed zwykłym trybunałem sądu obwodowego 
W Tarnopolu rozprawa karna przeciw księdzu 
Dziugiewiczowi o zabójstwo żandarma 
Marciszaka. Jak we właściwym czasie do- 
nieśliśmy, ks. Dziugiewicz, jadąc w powozie wraz 
z Marciszakiem i drugim jego kolegą, żandar- 
mem Rogowskim, próbował strzelać z rewol- 
weru, przyczem kula przeszyła siedzącego na 
przodzie powozu Marciszaka, który wskutek od- 
a drugi dzień umarł. Oskarżał 
prokurator Bersziński Przewodniczył róz- 
, prawie radca Leinwarth. Oskarzonego, który 
stawał z wolnej stopy, bronił adw. dr Reiter 


dnia 10 b. m., komitet dla rozdzielania nagród | botników tylko 3 fabryki, inne zaś (np. fabry- 
Nobla zawiadomił, że nagrodę za r. 1901 przy- ka Peterseina) nie, mając widocznie zamiar 
znano lekarzowi szwajcarskiemu, Henrykowi D u- | pozbawić robotników prawa głosowania; w 
nant i prof. Fryderykowi Passy z Paryża; grupie VI (handel) zgłosito się dotychczas 
każdemu przyznano po 104.000 fr. | tylko 8 firm. 

Z izby adwokackiej. Dr. Józef Dallet, kan- Rozporządzenie magistratu, polecające pra- 
dydat adwokacki w Krakowie, wpisany został |codawcom zgłaszać zajętych u siebie robo- 
na listę obrońców. jtników na listę wyborczą, zostało wydane 
jeszcze przed 6 gtygodniami. Fakt więc, 


|cznika Strossego. 


Telegraf i telefon. 


Zajście z oficerami w Cieszynie. 

Cieszyn, 11 grudnia. Tutejszy sąd obwo- 
dowy rozpatrywał wczoraj odwołanie kupca 
Aufrichta, skazanego przez sąd powiato- 
wy na 100 koron grzywny za obrazę poru- 
Porucznik Strosse, który, 
jak wiadomo, porąbał Aufrichta szablą, zgło- 
sił również od wyroku odwołanie z powodu 
„zbyt nizkiego* wymiaru kary. Sąd obwodo- 
wy zatwierdził wyrok I. instancyi. 


Komisys parlamentarne. 

Wiedeń, ! i grudnia. Dziś przed południem 
obradowała komisya wojskowa nad przedło- 
żeniem rządowem o kontyngencie rekrutów. 
Poseł Mikołaj W assilko oświadczył imie: 
niem Rusinów, że głosować będą za przed- 
łożeniem. Komisya przyjęła ustawę o kon- 
tyngencie rekrutów. 

W komisyi ekonomicznej poseł Roman o- 
w,icz referował o ustawie państwowej, do- 
tyczącaj uregulowania granic wzdłuż rzeki 
Przemszy. 

Komisya przemysłowa obradowała nad 
uchwaloną przez Izbę panów zmianą S$ 59 
i 60 ustawy przemysłowej. 

W subkomitecie komisyi dla zarazy bydlę- 
cej poseł Tollinger i Wielowieyski referowali 
o reformie ustawy o zarazie bydlęcej. Refe- 
raty te przyjęto do wiadomości i uchwalono 
przedłożyć plenum komisyi. 

Wiedeń, 12 grudnia. Na wczorajszem posie- 
dzeniu komisyi budżetowej po przyjęciu przed- 
łożenia rządowego, dotyczącego nabycia rozmai- 
tych gruntów fortecznych w Krakowie i Bernie, 


Słuchacze ruscy na uniwersytecie krakow- że pracodawcy, mimo tak długiego czasu, 
skim. Przeszło 140 słuchaczów ruskich, którzy | rozporządzeniu temu zadość nie uczynili, 
wystąpili z uniwersytetu lwowskiego, wniosło wskazuje najlepiej na zamiar odebrania ro- 
podania o przyjęcie ich na uniwersytet Jagielloń- | botnikom prawa głosowania. Sąd przemysło- | 
ski w Krakowie, z tych około 80 studentów | wy jest instytucyą, mającą za zadanie chro- | 
na wydział prawniczy i filozoficzny, przeszło 50 | nić robotnika przed wyzyskiem. 
zaś na wydział teologiczny. To możliwe jest tylko, gdy na ławie ase- 

W sprawie tej odbyło się onegdaj posiedze- sorów zasiadają ludzie dbający o interes ro- 
nie senatu akademickiego pod przewodnictwem | botniką. Obowiązkiem więc robotników jest 
rektora dra Janczewskiego, na którem uchwa- dbać o swe prawo wyborcze! Każdy powi- 
lono, ściśle według ustaw, przyjąć wszystkich nien natychmiast osobiście się przekonać, czy 
zgłaszających się Rusinów na wydziały świeckie, jest wciągnięty na listę wyborczą, w prze- 
a to 69 słuchaczów na wydział prawa i admi- ciwnym razie wnieść bezzwłocznie reklama- | 
nistracyi i 11 na wydział filozoficzny, upoważ- | cye najpóźniej do dnia 14 grudnia b. r. t.j. 
niając równocześnie rektora do przyjmowania |do soboty włącznie. Zwracamy na to uwagę 
dalszych petentów, o ile się wykażą świadectwa- | szczególnie towarzyszów zamiejskich, którzy 
mi odejścia. Na wydział lekarski nie zgłosił się| prawie zupełnie nie są zgłoszeni na listę. | 
ani jeden z ruskich studentów. Pcrady w sprawach reklamacyj udziela się 

Uchwałę co do przyjęcia teologów postano- |w Związku stowarz. robotniczych. (Mały Ry- | 
wiano „odrocz=>. 2} do. orzacz-. m: ok L Gy > . 
Szeptyckiego ze Lwowa, który jest bezpośrednim | Walne zgromadzenie stowarzyszenia zawo- 
zwierzchnikiem alumnów ruskich. Zapisy na uni- | dowego pomocników handlowych w Krako- 


mo 
t 


| zierskiego. Co się tyczy powtáreego wyb 


wersytet krakowski nie ukończyły się jeszcze, 


wie odbędzie się w piątek, dnia 13 b. m., o 


przystąpiono do dalszego ciągu dyskusyi budże- 
towej. W dyskusyi nad pozycyą „sól“ domagał 
się pos. dr. Kozłowski zniżenia ceny soli i 
kainitu. Mówca zapytuje o rezultat rokowań z 
Węgrami w sprawie zniżenia ceny soli i wnosi 
rezolucyę w sprawie powtórnego rozpoczęcia ro- 
kowań. Dalej nastaje na wybudowanie salin w 
Dolinie i domaga się wybudowania małej ko- 
lejki w Kałnszu. Kozłowski jest zdania, iż przez 
zniżenie cen soli położy się „tamę ruchowi ra- 
dykalnemu* (!!). 

Pos. Lupul podnosi rozmaite życzenia 
Bukowiny. Minister skarbu dr. Bóhm-Ba- 
werk oświadcza, że zniżenie ceny soli o + 
hal. na kg. stanowiłoby zmniejszenie docho- 
dów państwa o 7—8 milionów kor. W spra- 
wie zniżenia ceny soli bydlęcej toczą się ro- 
kowania z Węgrami. Minister przed kilk: 
godniami zażądał odpowiedzi od rzą 


WẸ 
udo- 


wama sahn w“ponnie, n 
kolejki w Kałuszu, minister żąda na ten cei 
środków w budżecie. 


a 


Co się tyczy oddania 


ze Lwowa. 


godz. 8 wieczór, w lokalu stowarzyszenia, ul. handlu solnego na Bukowinie wydziałowi zane 


studenci ruscy bowiem zgłaszają się w dalszym joweniń, podobnie fák "w GAR SEM 


— 


Przesłuchany jedyny świadek tego tragicznego 
zajścia, żandarm Rogowski, zeznał, iż popeł- 
nione przez ks. Dziugiewicza zabójstwo. było 
dziełem nieszczęśliwego przypadku. | 

Po dłuższej naradzie trybunał wydał wyrok | 
uwalniający oskarżonego od winy i kary. 
Prokurator zgłosił zażalenie nieważności. 

Wybór uzupełniający w miejsce Wolfa. 
Z Pragi donoszą: Wybór uzupełniający do rady 
państwa w miejsce b. pos. Wolfa, rozpisano na | 
15 stycznia 1902. 


Burzliwe zajście w uniwersytecie kijow- | 
skim. Gmach uniwersytecki w Kijowie był nie- | 
dawno widownią burzliwych zajść. Do Kijowa 
zjechał pokątny ajent moskalofilski na Austryę, | 
redaktor wychodzącego w Wiedniu „Słowian- 
skiego Wieku*, Wergun, i w sali uniwersyteckiej 
miał wygłosić odczyt na rublodajny temat zla- 
nia się całej słowiańszczyzny z Rosyą. Na od- 
czyt przybyło mnóstwo młodzieży, nie sympa- 
tyzującej z poglądami tego wędrownego krama- 
rza moskiewszczyzny, która podniosła świst i 
hałas, uniemożliwiający Wergunowi mowę. Gro- 
no studentów, szowinistów moskiewskich, ujęło 
się za Wergunem, wskutek czego powstała bójka 
na pięści i krzesła. Wówczas Wergun w obawie 
o własną skórę umknął ze sali, a manifestanci 
zaintonowali pieśni rewolucyjne. Dodać należy, 
iż na odczyt Werguna w całej paradzie zebrała 
się „śmietanka“ czynownietwa, wszelacy dygni- 
tarze moskiewscy i t. d. Musiało to mieć pa- 
vadne miny podczas tej chwili wzburzenia. Na- 
turalnie manifestacya powyższa pociągnie za so- 
bą śledztwa i relegacye i może stać się powo- 
dem nowych zaburzeń uniwersyteckich w Rosyi, 
tem bardziej, że, jak kilkakrotnie zaznaczaliśmy, 
nie brak ciągle momentów, prowokujących go 
rętsze żywioły. 


Drakoński wyrok. W opublikowanym przez | 
agencyę rosyjską rozkazie ministra oświaty, na- | 
kazującym wydalenie wszystkich słuchaczów z 
1 kursu weterynaryi w Charkowie (o czem do- 
nosiliśmy w telegramach) przytoczonem jest do- 
słownie i tekst pisemnego oświadczenia, wręczo- 
nego przez jednego słuchacza w imieniu całego 


kursu profesorowi chemii. Ciekawy ten dokument. 


brzmi w sposób następujący : 
„Panie profesorze! Biorąc pod uwagę pański 
niesystematyczny i pozbawiony związku wykład 


rostowie galicyjscy, świadczy następujące humo- 


(kowska odstawiony do krajowego sądu karnego 
| 


Dietlowska 41. 


4 C. k. ironia. 


„Urzędnicy mają wpływać uśmie- 
rzająco na wzburzenie i przez iro- 
niczną krytykę w sposób satyry- | 
czny osłabiać niewczesny zapał, | 


ciągu do zapisów. ów 
„kapownicy* a starosta Lanikiewicz. Jak 
„wysoko* pod względem inteligencyi stoją sta- 


rystyczne zajście, o którem nam donoszą z Prze- 
myśla: W ubiegłym tygodniu teatr miłośników 
sceny ze Lwowa zapowiedział w sali tutejszego szłdoznie wywółanyk: 
„Sokoła* przedstawienie z współudziałem arty- À a l kiika dnianf 
sty dramatycznego p. Kamińskiego. Odegra- | Ukaz PON) 2 TOZESNRY PrZEO AEN = 
ną być miała 5-aktowa komedya A. Ostrowskie- | 10 wszystkich starostw ea wan 
go: „Łapowniey* (Intratna posada). W ozna-/|™Ma P aa czasy biurokracyi Ss z 
czonym dniu publiczność zapełniła salę, jednak | TETcowej. tyle srs T d A 
ku ogólnemu zdziwieniu, przedstawienie mimo W kilku Rze ró oj SIĘ | 
spóźnionej pory nie rozpoczynało się. Gdy cier- | tylko autor See = s RE a ów a 
pliwość czekających wreszcie się wyczerpała, po- | 0 fal O TAZE ADIKON dE s ed 
częto dopytywać się o powody spóźnienia, i do- | T4 Się © 7 <a A 1 po > ri 
piero wówczas dowiedziano się, iż na rozpoczę- CZnie wywołanego . Zapa ten SE H 
cie przedstawienia nie pozwala „władza”*. Mia- kie warstwy społeczeństwa polskiego. Ale 


$ ro 
nowicie całe starostwo przemyskie z panem rad- | c. k. kon U uzbrojeni e AA 1 p 
cą dworu Lanikiewiczem na czele nie|nie dadzą się porwać „podżegaczom wszech- 


i i i Iskim*... 
wiedziało, czy „Łapownicyć są sztuką cen-|PO j i o | 
zuraluą, ezy zai xk i oa iiral w tym , Pozwolimy sobie na ST W a m | 
względzie rozstrzygnięcia z namiestnictwa. Nie | (zie M sę: W 7. ŚW E E = 
wiedział tego również i Iwan Stebelski, pro- | mać. A SIĘ sal Sky: ę , 
kurator przemyski. Wiadomość ta wywołała ob- | 1 »a8liaiorem wszecap f : s 
jawy szczerej wesołości. | Agitator: Slyszałe pan o gwałtach pru- 

Dopiero po godzinnem czekaniu nadszedł z na- | skich bA zk AAE NOE Mu 
miestnictwa telegram, iż „Łapownicy“ mogą s nik (milczy niec ę 
odegrani bez szwanku dla „powagi* starostwa | Sa à 3 

i # RAL R Agitator: A o zasądzeniu Rakowskiego | 

7 i szczęśliwie się | 8 e a j 
= wie i przedstawienie szczę: ARR i I więzienia? | | 

Pan starosta Lanikiewicz, dobry znajomy wój- | m Pik m SR zał 
ta Glińskiego z Wyszatyc, który na podwo- | A8Ita p SOR nar p m > 
dach wojskowych takie świetne robił inte- Ho e A apl RE an” OW... 
resa, jsst jednak tego zdania, iż sztuka „Łapo- e p „ewa e w = Ę Ni p 
wnicy* najbardziej przyczynia się do podkopa- gitator (skonsternowany): Nie ro 


i i |miem właściwie... 
nia „powagi władzy“... | A aia ; : : 
Lanikiewicz, Jarosz, Bobrzyński... — namiestnik | Urzędnik: Jeżeli pan nie rozumiesz, to 


virii „| widocznie nie znasz najnowszych c. k. roz- | 
'alicyjski może być dumnym ze swych urzędni- ż A x 
En i y z ? porządzeń. Oświadczam panu otwarcie, że 


ju mnie pan nic nie wskórasz. Wiedz pan, że 
gwałty pruskie to niewczesny zapał sztucznie 
wywołany. Ja kpię z pana... 

Agitator (wierci się niespokojnie). 

Urzędnik (zapala się): Tak panie, wy- 
rażam panu ironię do l. 185867/901 Dz. u. k. 
¡A jeżeli i to nie wystarczy, to skrytykuję pa- 
na satyrycznie... 

Agitator (ucieka jak zmyty). 

Urzędnik (wybucha śmiechem ironi- 


Sprawca zamachu morderczego na Wida- 
cką, przy ul. Sykstuskiej we Lwowie, Wiktor 
Wulezuk, został dnia || bm. przez policyę kra- 


we Lwowie. 


rzegląd społeczny. 
W sprawie wyborów do sadów przemysło- 
wych była onegdaj u p. prezydenta Friedleina 


| rekrutów 


według systemu Kolbego (wydanie z 1880 r.)|deputacya robotników z prośbą, by termin 
mamy honor prosić pana o opuszczenie katedry wyborów wyznaczono na niedzielę, a zarazem, 
niezwłocznie, aby dać możność zajęcia jej pro- by pozwolono głosować kartkami drukowa- 


tesorowi, stojącemu na poziomie wiedzy współ- nemi. P. prezydent jednak po porozumieniu; 


czesnej. Studenci I-go kursu charkowskiego in-|się z drem Schlichtingem, oświadczył, że ža- 
stytutu weterynarskiego". dnych przyrzeczeń dać nie może. Wobec tego 


| czno-satyrycznym do 1. 135867/901 Dz. u. k.). 
a $ 


z 
Niech żyje e. k. ironia, która wpływa u- 
śmierzająco na wzburzenie i przez ironiczną 
krytykę w sposób satyryczny osłabia nie- 


nie ma przyczyny do nierozpoczynania odpo- 
wiednich rokowań. 

Poseł Kaiser wnosi rezolucyę w sprawie 
zaprowadzenia monopolu  spczedaży soli. 
Wkońcu przyjęto pozycyę „sól“. 

W dyskusyi nad pozycyą „budowa dróg 
wodnych* omawia poseł Starzyński spo- 
sób subwencyonowania niektórych dróg. 

Po przemówieniach posła Romanowi- 
cza, Kramarza i Povsego, przyjęto tę 
pozycyę, oraz pozycyę, dotyczącą służby sa- 
nitarnej i spraw patentowych. í 

Wiedeń, 12 grudnia. Komisya ekonomi- 
czna po dłuższej dyskusyi przyjęła referat 
Romanowicza, dotyczący ustawy o ure- 
gulowaniu prusko-austryackiej granicy wśród 
rzeki Przemszy. 

Poseł Fink referował wniosek posła V u- 
kovitsa, dotyczący reformy służby konsu- 
larnej. 

Posel Licht wnosi rezolucyę w sprawie 
dalszego rozwoju konsulatów zawodowych. 

Po dłuższej dyskusyi uchwalono refe- 
rowany wniosek Vukowitsa i rezolucyę Lichta. 

Wiedeń, 12 grudnia. Komisya przemy- 
słowa przyjęła zmianę $$ 59 i 60 ustawy 
przemysłowej w brzmieniu, uchwalonem przez 
Izbę panów. Następnie przekazano podkomi- 
tetowi przedłożenia rządowe, dotyczące ure- 
gulowania odpoczynku niedzielnego 
w kupiectwie, jako też sprawę uregulowania 
kontraktów służbowych pomocników handlo- 
wych. 

Wiedań, 12 grudnia. W komisyi wojsko- 
wej, w dyskusyi nad ustawą o kontyngencie 
referent Popowski, wniósł o 
przyjęcie ustawy. 

Poseł Lang, imieniem Czechów oświad- 
czył, że stronnictwo jego głosować będzie 
przeciw przedłożeniu, następnie omawiał 
sprawę „zde“ i domagał się amnestyi dla za- 
sądzonych za zgłoszenie się słowem „zde“ 
i przedłożenia ustawy o reformie procedury 
karnej w wojsku. 

Następnie przemówił poseł Gniewosz 
za ustawą, tudzież poseł Jarosz i Pospi- 
szil, poczem zabrał głos minister obrony 
krajowej, hr. Welserheimb, który usiłuje 
usprawiedliwić surowe wyroki za zgłoszenie 
się słowem „zde“; „w armii musi być język 


| jednolity“, Złe obchodzenie się przełożonych 


z żołnierzami będzie surowo karane. Nastę+ 
pnie omawia sprawę reformy procedury woj- 
skowej i oświadcza, że sprawienie nowych 


wczesny zapał, sztucznie wywołany !... c. 


dział jest konieczne. 


+ 


Potem uchwaliła komisya ustawę o kon 
tyngencie rekrułów. 

Wiedeń, 12 grudnia. Subkomitet komisyi 
kolejowej obradował wczoraj nad wnioskiem 
pos. Kaftana i tow. w sprawie upaństwowie- 
nia kolei północno-zachodniej i południowo- 
północnej. Po dłuższej dyskusyi, którą uzna- 
no za poufną, uchwalono wybrać komitet re- 
dakcyjny, który ma zredagować rezolucyę do 
rządu. 

Pogłoski o zmianie w gabinecie. 

Wiedeń, 12 grudnia. „Reichspost* donosi, że 
minister rolnictwa Giovanelli ma w najbliższym 
czasie otrzymać mianowanie na prezydenta sena- 
tu trybunału administracyjnego w miejce hr. By- 
landta-Rheidta, który zostanie namiestnikiem Gór- 
nej Anustryi. Tękę rolnictwa obejmie hr. Le d e- 
bur, który był już ministrem rolnictwa w ga- 
binecie koalicyjnym. 

W sprawie zwołania sejmów krajowych. 

Wiedeń, 12 grudnia. Jak donosi „Slavische 
Corr.*, posłowie Herold, Pacak i hr. Sylva Ta- 
rouca udali się do prezydenta ministrów z prośbą 
o zwołanie sejmu czeskiego. Posłowie ci zapro- 


testowali przeciw temu, że sejmy nie mają do-| 


statecznego czasu do załatwienia spraw konie- 
cznych. Dr. Körber oświadczył, że stosunki par- 
lamentarne nie pozwalają na długą sesyę sej- 
mów w styczniu. Sesya w ostatnich dniach tego 
i w pierwszych dniach przyszłego miesiąca bę- 
dzie tylko prowizoryczną. Rząd zamierza zwołać 
sejmy na główną sesyę w marcu roku przyszłe- 
go, jeżeli budżet na rok 1902 będzie do tego 
czasu załatwiony w radzie państwa. 

Wiedeń, 12 grudnia. Sejm czeski będzie 
zwołany dnia 28 grudnia i ma obradować do 
7 stycznia włącznie. 


Brak pracy. 

Wiedeń, 11 grudnia. Tutejsza partya socyalno- 
demokratyczna zwołuje na dzień 20 grudnia br. 
wielkie zgromadzenie ludowe w sprawie braku 
pracy z porządkiem dziennym: Przesilenie eko- 
nomiczne, wzrastająca nędza robotników pozba- 
wionych pracy a stanowisko rządu. 

Budapeszt, 11 grudnia. Dziś przed połu- 
dniem kilkuset robotników bez pracy usiło- 
łowało urządzic na ulicy Szandor przed gma- 
chem parlamentu demonstracyę. Policya prze- 
szkodziła jednak temu. Demonstranci udali 
się następnie przed kasyno narodowe, gdzie 
mieszka poseł Iwanko i wznosili tu okrzyki: 
„Precz z parlamentem klasowym!“ „Pereant 
junkry !* "Tłum demonstrantów wzrósł tym- 
~ czasem do tysiąca i usiłował dostać się po- 
a wtórnie; przed gmach parlamentu. Tu jednak 


Kraków, czwarłek 


NKIATARZZCAD 
ustawila się policya. Przyszło do starcia z po- | Wkońcu zapytuje (mówca, czy rząd wie o. 
licyą, która przedsięwzięla 26 aresztowań. |rozgoryczeniu, jakie przedłożenie wywołało 
Wkońcu zostali demonstranci przez policyę |w całera państwie. Miliony podpisów na pe- 
rozprószeni. jtycyach są tak dobre, jak kartki wyborcze. 
Pożar. /Rozwiążcie parlament — woła mówca — a 
Czerniowce, 11 grudnia. Onegdaj zgorzał w | znajdziecie potwierdzenie tego, co tu mówię. 
Paltimasię tartak parowy firmy „Bracia Greiner" (Oklaski). : « : 
z Budapesztu. Szkoda wynosi około 200.000 K. | Po przemowie posła Heima, który o- 
Także dworzec prywatnej kolei lokalnej padł | świadczył się za podwyższeniem cel na czte- 
ofiarą płomieni. |ry gatunki zboża i za traktatami handlowy- 
; : imi, zabrał głos sekretarz stanu Podbiel- 
Pojedynek posłów. 


Budapeszt, 11 grudnia. Dziś przed połu- ję F KC opon M 


p ; A : . | Singera, twierdząc, że nowa taryfa celna dla 
dniem odbył się pojedynek na pistolety mię: | wiefu artykułów nie zawiera żadnego (?) pod- 
dzy posłami Czavolzkym i Iwanką. Obaj wy- | wyžszenia, a tylko cło na zboże nieco pod- 
szli bez rany. Przyczyną pojedynku było | 


A dE , | wyższono. 
zajście w parlamencie. Iwanka nazwał Cza- | "pg tem przemówieniu dyskusyę przerwa- 
volskyego oszustem. 


| no. Następne posiedzenie dzisiaj. 
| Słoweńscy studenci przeciw Susterszicowi. | Prześladowania młodzieży w Rosyi. 


Lublana, 11 grudnia. Słoweńscy studenci szkół | Moskwa, 12 grudnia. Za przekroczenie po- 
(wyższych ogłosili w tutejszych dziennikach ostre | stąnowień wydanych przez moskiewskiego ge- 
oświadczenie przeciw Susterszicowi, któ- nerał-gubernatora z dnia 17 marca b. r., 


remu zarzucają, że sprawę uniwersytetu słoweń- skazano 21 studentów na areszt policyjny od 
| skiego traktował z egoistycznego stanowiska, | 


A (3—14 dni. 
| jedynie dla rehabilitowania siebie. Słuchacze uni- i 


Dżuma 
Konstantynopol, 11 grudnia. W Batum za- 
szedł podejrzany wypadek zasłabnięcia prawdo- 


| wersytetu protestują, by dr. Susterszic przema- | 
(wiał w imieniu ludu słoweńskiego i wzywają go | 
|do złożenia mandatu, 


` Debata cłowa w parlamencie niemieckim. 


|tarna zarządziła 10-dniową kwarantannę na przy- 


PF wrudaia 


podobnie na dżumę. Wskutek tego rada sani-- 


Berlin, 12 grudnia. Na wczorujszem posie- 
dzeniu prowadzono w dalszym ciągu dyskusyę 
nad taryfą celną. 

Hr. Kanitz wywodzi, że przedłożona ta- 
¡tyfa nie zawiera nadmiernego podwyższenia 
|dła produktów rolniczych, a to podwyższenie 
jest koniecznem. 

Poseł tow. Singer (soc.-dem.) podnosi, 
że socyaliści nie są wrogami rolnictwa, ale 
występują przeciwko egoistycznym dążeniom 
| wielkich właścicieli rolnych. Jeżeli związek 
|rolniczy powiada, że bez ceł zbożowych niema 


|| 
j 
| 


bywających z Batum. 
Zabór Transvaalu. 


Londyn, 11 grudnia. Campbell Bannerman 
wygłosił wczoraj mowę, w której oświadczył, 


|afrykańską nie przysporzy sobie sławy. Obe- 
enie powinni Anglicy patrzeć na to, by sobie 
|zapewnić honorowy pokój. 


stanów oświadczył, że gabinet zbierze się na po- 
siedzenie, by zastanowić się, czy należy jeszcze 


ceł na żelazo, to jest to polityka rozboju. 
Mówca zastrzega się przeciwko twierdzeniu, 
jakoby w łonie jego stronnictwa była jaka- 
kolwiek różnica zdań. Wszyscy członkowie 
frakcyi socyalno-demokratycznej są zdecydo- 
wanymi wrogami ceł zbożowych. Dalej oświad- | 


ko na korzyść książętom i hrabiom. 
Mówca nie rozumie, jak cesarz Wilhelm i 


między ełami ochronnemi a ich majątkami. 


= IBF” Dobre tanie zegary | 


== ~ z 3-letnią gwarancyą przesyła 


HANNS KONRAD 


Fabryka zegarów i złotych przedmiotów 
i Dom Eks w Brix (Czechy). 


portowy 

247, Dobry niklowy zegarek 

zę rem. 3 zł. 75 ct. Praw- 
dziwy srebrny zegarek 

rem. 5 zł. 80 ct. Praw- 

dziwy srebrny łańcuszek || 

1 zł. 20 ct. Budzik niklo- | 


skała złote i srebrne 
medale, oraz tysiączne 
pisma pochwalne. 
Ilustrowany katalog 
gratis i opłatnie. 
923 40—50 


Í 


WYWCYYYJE 


WOLNE POSADY 


Miejskie Biuro pracy we Lwowie, 
plae Bernardyński |. 15, dostarcza 
ziipełnie bezpłatnie służby wszelkiego | 
rodzaju. Biuro ma do rozdania miej- 
sca dla: 

2 kelnerek 

1 muzykalnej skłepowej (do wypoż. nut) 

2 klucznie 

2 bon Francuzek 

1 bony niemki muzykalnej 

1 nauczycielki Polki z franc. i muz. 

1 nauczycielki Angieiki z franc. muz. 
10 szwaczek 


TRPE 
l 


© zakk baw kśkuki 


niemieccy książęta państw związkowych mo- | azerwiec —-- do ——. 
gli zgodzić się na takie przedłożenie celne, | 7:80. Owies na maj-czerwiec ——. Rzepak na styczeń- 
będąc sami właścicielami wielkich posiadło- | luty — 
ści. Naród może łatwo dopatrzeć się związku | 


nadal wysyłać wojska australskie do południowej 
Afryki. 
Z o M 
Kursa telegraficzne. 
Wiedeń 1l. grudnia Targ zbożowy. (Kursa 


cza mówca, że nowe cła zbożowe wyjdą tyl- | w koronach i po 50 klg) Pszenica na wiosnę 8'89 do 


8:80. Pszenica na maj czer. —— do ——. Żyto na 
wiosnę 7:68 do 7/66. Żyto maj-czerwiec ——. Kuku- 
rydza na wiosnę %'83 do 5:86 Kukurydza na maj- 
Owies na wiosnę 7'79 do 


—. Rzepak na sierpień-wrzesień --'— do 
. Olej rzepakowy na styczeń-kwiecień — — do 


Usposobienie: pewne. Pogoda: piękna. 


że naród angielski przez wojnę południowo- | 


Melbourne. 11 grudnia. Związkowy prezydent | 


1801 


Budapeszt 11 grudnia Targ zbożowy. (Kursa 
|w koronach i po 50 klg). Pszenica na kwiecień 8 70 
do 871. Żyto na kwiecień 7:36 do 7:36. Owies ma 
kwiecień 751 do 7:52. Kukurydza na maj —— do — 
Rzepak na sierpień ll 70 do 11 80 

Oferty dobre. — Chęć kupna l-psza, tendencya 
spokojna, pogoda: łagodnie. 

Wiedeń, 11 grudnia. (Zamknięcie giełdy.) 
Akcye austr. Zakł kredyt. 653: -. Akcye węg. 667 —. 
Akcye Anglobanku 26350. Akcye Unionbanku 552 —. 
Akcye Landerbanku 414 —. Akcye Bankvereinu 448 50. 
Akcye Bodencredit 892 —. Akcye Gal. Banku hipot. 
—'—, Akcye Kol. patistw. 661-—. Akcye Kol. ; otud. 
70— Akcye N. Tramw. lit A. 26660. Akcye N 
Tramw. lit B. 262 —, Akcye Kol. Elbethal 481—. 
Akcye Kol. półn. ——. Akcye Kol. Czerniow. —'—. 
Akcye Alpiny 401 — Akcye Rima Muranyi 478'—. 
Akcye Prag. Tow. żelaz. 14£3-— Akcye fabryki broni 
— — Akcye tureckie tytoniowe 291.50 Oblig. węg. 
indemniz. 92:95. Renta majowa 99'—. Austr. renta 
kor. 9595. Weg. ranta kor. 94.40. Lisy Tow. 
kred. ziem. 9095 4'|, Listy Banka kraj. 93:—. 43°, 
Listy Banku kraj. 99'—. 4”, Listy Banku hip 90:—. 
41,0, Listy Banku hi». 97:59. 5°% Listy Banku hip. 
10950. 4° Gal. Oblig propia. 96:55. 5°% Gal poż 
kraj. z r 1898 94 —. 4°, Pożyczka m. Lwowa 87:50. 
Losy tureckie 9950. Marki 11717. Ruble 258 25, 

Usposobienie po początkowych znacznych kupnach 
lokalnych przebieg rezerwowany. Zamknięcie z powo- 
du niższych notowań berlińskich słabsze. Landerbanki 
miały spadek. |. | 

Wiedeń 11 grudnia Cukier (spokojnie) 19:40. Spi- 
rytus (bez zmiany) 35:80. Nafta niezmienrm. 


ya~ Mowa posła Daszyńskiego przeciwko 
nadużyciom wyborczym. wygłoszona w par- 
lamencie 12 listopada 1901 wyszła już z dru: . 
lku w formie broszury i jest do nabycia w 
admin. „Naprzodu“, tudzież w biurach dzien- 
ników. 

Cena egzemplarza 20 hal., z przesyłką 25 b. 


> | NADESŁANE. 


(Za ten dział redakcya nie odpowiada), 


Dr. Stanisław Kolor 
1068 otworzył è 
kancelaryę adwokacką 
w Krakowie, ulica Poselska 15. 


2—0 


Firma „Maggi“, która przyprawia do zup, 
rosołów ekstrakt mięsny, nie jest firmą pruską, 
lecz szwajcarską i posiada swoje zakłady 
fabryczne w Kempthal w Szwajcaryi i w Bre- 
gencyi nad jeziorem bodeńskiem. Firma ta za- 
trudnia pięciu polskich korespondentów i załatwia 
korespondencye z firmami polskiemi w języku 
polskim. 


se. 


po oryginalnych cenach fabrycznych kupujcie 


J} THEUMANNA 


Brünn, Rathhausgasse Nr. 12. 


Wielki wybór najnowszych i najmodniejszych — krajowych i za- 


wy, a AL og | granicznych wyrobów. — Stały skład towarów czarnych, ró- Al | 
ọja firma odznaczona wnież 1 U f ryj p ikó A 7 , 
KR E odan y uniformowych materyj dla urzędników, weteranów, straży 


ogniowej i innych stowarzyszeń — oraz na liberye i t. d. 


Wzory darmo i opłatnie. 


Posilne pozywienie 


TROPO 


wzmacniające apetyt inadzwyczaj pożywne jest podstawą dla: 
sucharków Tropon, ciastek Tropon, czekolady Tropon, 


kakao Tropon, mączki odżywczej dla dzieci 


Maczka z białka Tropon jako dodatek do potraw dla zdro- 


wych i rekonwaleseentów. 


Książka kucharska „Moderne Krafikiche* darmo i opłatnie. 
Wszędzie do nabycia. gdzie niema, udzielają wiadomości 


w najbliższem miejscu sprzedaży. 


OEST.-UNG. TROPON-WERKE, Wien. Vili |, Kochgasse 3. 


PHPRS PA Ri 


Prea PREPRE EH wg 


SUKNA i MATERYE WEŁNIANE 


 EESESPEGGE5 


Ceny ogloszeń w nagłówku, 


I 
f i 


tylko u | 


dl 


| od 


SĘGEJG 


Zapomocą tego od dawn 


Tropon. 


Dzienne z 


Do nabycia we ws 


_Golosseum 


| ——= w kśrakowie, ulica Zielona L. 47 


| Najlepsze siły artystyczne. 
Muzyka c. i k. 56. pułku piechoty. | 


1 -Grudnia-hs 7 992 34—120 


Program wykwintny 


RZ ZNRZZZZE 
eWesilea Maczka dla dziec. 


najznakomitsze pożywienie dla 


małych dzieci. 


wF Nic potrzebuje 
żadnego dodatku 


mleka. GRĘ 


a uznanego, więecj jak od 30 lat za- 


prowadzonego i wypróbowanego środka odżywczego, można łatwo 
odzwyczaić niemowlęta od piersi matki, 
Biegunka i wymioty wykluczone. 
Roczna produkcya Fabryk Nestle'a wynosi: 35,000.000 puszek. 


użycie 132.000 litrów. 


GŁÓWNY SKŁAD: 
F. BERLYAK, WIEN, l., Naglergasse 1. 


zystkich aptekach i drogueryach. 


2 praczek do i RYVYYYYYYYYYPYYYPYPYYYYYYYY J A 
AE o prali WR 2 BP ; NY 11.23 $ GES ye i RIE E A 
Kilkadziesiąt sług i kucharek, któreby i a A 


także froterowały posadzki. 

„Poszukują posady: kucharze, murarze, 
cieśle, stolarze, pisarze kancelaryjni i eko- | 
nomiczni, nauczycielki Polki, kucharki,niańki,  £ 
do zarz. domu, kasyerki sklepowe, szwaczki | se 
prywatne na wyjazd, prasowaczki, masa- | 
żystki, panny służące, kluczniee, gospody- | 
nie, kucharki, mamki, maszyniści, leśniczo- 
wie, ekonomi. 

Zgłaszać się należy w Biurze między godz. | 
8 rano a */43 po połud.—Z prowincyi przyj- 
muje się zgłoszenia listownie. 131 259—? 


zza r | 


Redaktor odpowiedzialny i wydawca : Kazimierz Kaczanowski. 


w pasażu Siissera. 
Od dnia 9 da 11 


| do widzenia : 
„Moskwaćć 


20 hal. Dzieci płacą d9 bodz. 
5 po połudn. połowę, 


| 


Krakowskie | 
Potoplasticum 
premiowane 46 razy 


uf. Grodzka 9. 
grudnia b.r. jest | 


t 


Wystawa w Paryżu: z 


łoty medal. 


ernolen 


CZERNIDŁO do OBUWIA, najlepsze w Świecie, daje szybko ciemno czarny połysk i utrzymuje trwale skórę. 
| Firma założona 1830. Skład fabryczny w Wiedniu I. Schulerstrasse 21. Wszędzie do nabycia. 


Z drukarni Józefa Fischera w krakowie, Grodzka 6 


